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Opłata pocztqwa uiszczona ryezanem. święto 
całej ludzkości 

W dniu 21 [;rudnia 1949 r. przypada 
siedemdziesięciolecie urodzin Józefa Sta
lina, którego imię stało się już oddawnri 
sztandarem walki i symbolem zwycięstwa 
dla setek milionów ludzi pracy na całej 
kuli ziemskej. Tam, gdzie obalono kapita 
listyczną niewolę i buduje się nowe życie, 
tam gdzie uciśnieni i wyzyskiwani wiodq 
bój z imperializmem i niewol4, wszędzie, 
gdzie wre walka o sprawiedliwy, trwały 
pokój i o lepsze jutro ludzkości, wszędzie, 

-----.,..-------------------------------..;.. _____ "!-_____ ... gdzie pulsuje myśl o wyzwoleniu spod ja-
rzma obcego ucisku - wszędzie tam bte
downiczym socjalizmu i bojownikom o 
wolność przyświeca jasna myśl Stalina, 
wszędzie tam imię jego jest zawołaniem 
do nieugiętej, wytrwałej, bezkompromiso
wej walki i zwycięstwa. 
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Mimq terroru policji . · . 

Ponad 6 milionów Fran1uzów 
głosowało na rzecz pokoju dzące odmawiają zadośćuczynienia właściwym 

żądaniom mas pracujących oraz usiłowania 
przerzucenia ciężarów ostatniej wojny, niesły 

Każdemu słowu Stalina przysłuchuje 
si. :. napiętą uwagą cały świat. Słowa Je
go są źródłem wiary dla wszystkich, któ
rz /· miłują pokój i wolność. Ale zarazem 
słowa te napawają strachem i trwogą wro 
gów ludzkości - podżegaczy wojennych, 
imperialistów i ich lokajów wszelkiej ma
ści. Wrogowie pokoju i demokracji spod 
znaku imperialistów amerykańskich, jak
kolwiek mają krótką pamięć i ciasny wi
dnolerąg, nie zapomnieli jeszcze druzgo
cącJ1ch cjosów zwycięskiej Armii Radziec
ki.ej, która pod wodzą stalinowskiego ge • 
niuszu obróciła w proch potworną "machi
nę wojenną Hitlera. 

W sobotę . i w niedzielę w Montreu] pod Paryżem odbyło się zebranie Krajo· chanych wydatków na wojnę w Vietnamie i 
wej Rady zv.:1ą.zku Kobiet Francuskich. Omówiono działalność związku w walce wojny obecnie przygotowywanej - na klasę 
przeciwko WOJnie w v:etnamie oraz akcję głosowania na rzecz pokoju we Francji. robotniczą. 

Rada solidaryzuje się z organizacjami 
.Przed gmachem me~ostwa _odbył się wielki I W sprawie kryzysu rządowego rezolucja I związkowymi w ich walce o sprawiedliwość 

wiec h!dowy w, o~ro.me pok~JU. Yves Farge g}o;i: rada widzi w niemocy rzq.dząo:ej więk- społeczną, która może być 0'5ią1mięta tylko 
w:l'.gło~lł prz~mow1eme, ~ ktorym p:>tępił ma- szo3d, konsekwencję oporu, z którą koła rzą- drogą konsekwentnej polityki pokojowej. 
chmacrn potlzegaczy wo1ennych, wypowi~dział 
się za ~nh:zrzeniem zapasu bomb atomowych S . /' 11 A 
o.raz. zazą~ał. prowadzenia wobec N!emiec po- ,, OC/O JStO ttlee 
htyk1, ktore1 wymaga pamięć mę:zenników 

francuskich. ~- e o c = 
Na tle udelrnrowanych ścian mero3hva umie 'li y m : ... · r z a n . w Y· ii ~z~zono ekran, na którym podano do wiadomo W N 

s:1. dotychczasowe rezultaty gło.;;owania po-

Siedemdziesięciolecie urodzin Generalis
simusd Stalina obchodzone będzie na ca
łym świecie, iako dzień wielkie'{o święta, 
przez. ludzi pracy wszystkich krajów, w 
tej liczbie i Polski. 

ka.rowego. 1,.. t "I • ! k• Wedlu~ dotyrh:zamvy:h nie!codlpletn?ch re~~ ~=~un:1 ana1e s . Im 
Je~~cz': dany::~, we Francji złoż1n.o ponad 6 6 

Publiczność, wypełniająca szczelnie ga
lerię, oczekiwała z napięc.em i niepoko
jem przemówienia premiera. Program 
Attlee potwi-erdził w pełni przewidywan:a 
prasy, która nazywała z góry dzień 24 
października „CZARNYM PONIEDZIAŁ
KIEM". 

nuhonow głosow w obronie pokoju. 
Po stwierdzeniu, że miliony o:Idanych gło

sów s.tanowią. P?tężne poparcie dla akcji w 
o~rome. pok.01u 1 bodziec dla jej kontynuowa· 
n1a, bo1owmcy o wolność i po~'ój uchwalili re
zolucję, w której postanawiają: 

1) ~·szcząć dwutygodniową kampanię w:.lki 
przecnv bombie atomowej 

2) wezwać rady samo;ządowe do wzmoże
nia kampanii przeciwko wojnie w Vietnamie. I 

• 3) \~ezwać !1aród francuski, by ze wszyst
k1c}t_ sił przeciwstawił się zamachom na wolJ 
nosc prasy, wolność osobistą oraz swobody 
samorządowe i parlamentarne. 

Z całego kra.in 
Załogi fab ryk, podległych Centralnemu Za.· 

rządowi Przemysłu Dziewiarskiego, mogq poszczy 
cić się poważnym suhcesem. Przemysł dziewiar· 
ski wykonał na d::.ień 15 październil>.a roczny plan 
produf..:c}i - Ec::;ąc wedlu.g wartości w cenach z 
roku 1937. 

Wykonanie rocznego planu produkcji pod 
względem wartościvwym w ciqgu dziewięciu i 
pół miesiąca było możliwe dzięki zespołom indy 
widual.iym i współzawodnictwu pracy. W roku bie 
żqcym nastąpił poważny wzrost ruchu współza· 
wodnictwa, Na początku roku brało w nim u
dział 19,7 proc. ogółu zatrudnionych w dzieu:iar
stwie robotnilców, obecnie lic:oba ta wzrosła do 
39 procent. 

* • * 
Spółdzielnie pracy, podległe Centrali Spół<lz. 

Pracy oddział w Łodzi, wykonały w dniu 20 />aż
dziemika produkcję wartości 4 miliardów 224 
miln. zł. Plan roczny przewidywał produkcję o 
wartości 4 miliardów 182 miln. zl i zgodnie z 
zobowiązaniami, podejmowanymi przez załogi spół 
dzielni pracy, miał być wypełniony na dzień 9 
listopada. · 

• * „ 

DNOść 
TANIT. 

W poniedziałek pre
mier Attlee ogłosił w 
Izbie Gmin swój pro
gram oszczędnośc:o
wy, który przewidu
je zmniejszenie wy• 
datków budż~towych 
o łączną sumę około 
280 milionów funtów 
szterlingów rocznie. 
Zgodnie z ogólnymi 

przewidywan'.1Ulli, 
PROGRAM TEN 
UDERZA PRZEDE 
WSZYSTKIM W LU- i 

PRACUJĄCĄ WIELKIEJ BRY-

Redukcje wydatków dotyczą w lwiej 
części świadczeń społecznych, funduszów 
inwestycyjnych oraz tzw. subwencji rzą· 
dowych, mających na celu obniżenie cen 
artykułów spożywczych. Przewidziana jest 
m. in. redukcja programu budownictwa 
mieszkań o 35 milionów funtów rocznie, 
zniżen'.e wydatków inwestycyjnych o 140 
milionów funtów, ograniczenie zniżek ko 
munikacyjnych dla młodzieży szkolnej i 
inne. 

Posiedzeniu Izby Gmin, na którym 
Attlee obwieścił swój program, towarzy
szył nastrój ogólnego przygnębienia. 

W kolo Macreju ... 

Będzie to dla nas, Polaków, obcliód ju
bileuszu wielkiego przyjaciela naszego na
rodu, czlowiika, któremu niezmiernie wie
le zawdzięcza naród polski. 

Czyżby znowu Q euiHe? 
Bidault wydaje się mieć nik!e szanse 

Przywódca MRP Geoges I clos, były minister finansów Petsche i in 
Bidault, któremu prezydent ni. 
Francji powierzył m:sję Rozmowy Bidault odbywają s:ę w at
tworzenia nowego gabinetu mosferze powszechnego sceptycyzmu. 
po niepowodzeniu wysiłków W kołach giełdowych, często dobrze poin 
Rene Mayera, spędził 1}iO· formowanych, krążyły w poniedziałek wie 
ni€działek na rozmowach z czarem pogłoski, że Bidault zaniechał już 
przedstawicielami paszcze- swych wys'łków. W kuluarach parlamen 

gólnych partii, by przekonać się, czy mo tarnych liczono się z możliwośCią, że pre 
że ~:czyć na poparc:e w parlamencie. zydent Auriol zwróci się znów do Queuil· 
Kryzys rzadowy we Francji trwa już le'a, którego dymisja zapoczątkowała obe-
20-.ty tydzi~ń. cny ~r~zys •. Jako_ ev.:ei:tualny kandydat 

z k d d t · wym:emany Jest rowmez Pleven. Przypu· 
~o:-'ym . an Y a e_m na premie~a roz szcza się wreszcie, że w razie przewleka 

mawiali kol~J~o: Herrwt, ~rzewodmcz_ący nia się kryzysu prezydent wystosuje do 
rady repu~lik1 Monnerv11le, Queuille, parlamentu orędzie, podkreślając konie· 
Moch, Rene Mayer, Schuman, Letourneau, czność zakończenia kryzysu gabinetowe
prz~ódca socjalistyczny Guy Mollet, De- go. 

Kul-isy cynicznych s 
odsłania minister Wyszyński na forum ONZ 

„Prokuratorzy" znaleźli się 11a lawie oskarżonych 
W ostatnich dniach wykonało roczny plan pro

dukcyjny Zjednoczenie Przemysłu Drożdżowego. W dniu 21 bm. i;irzemawiał ?~ sesji Gene 
Og 'lna warto·· t • od k h ralnego Zgrornadzema ONZ rnm1ster Spraw 

mu~ii i W~gier o„ rzekome „naruszenie trak-1 ~ówi~e o projekcie przekazania_ Trybun.a· 
tatow pokoJowych • łowi Międzynarodowemu „oskarżen" przeciw 

0 
• se. owi:row, wyp~ u owanyc Zagranicznych ZSRR - Wyszyński, który 

przez .z1ed~oczenie w ciągu br. wymosła ':1etlług raz jeszcze zanalizował istotę anglo - ame
cen mezmiennycli z 1937 r. około 11,5 miln. zł. I rykańskich zarzutów pod adresem Bułgarii, Ru 

trzem krajom ludowo - demokratycznym, min. 
Wyszyński pocltlał druzgocącej krytyce Wyszyński oświadczył na zakończenie: 

Zmianę systemu ubezpieczeń 
„Delegacja radziecka sprzeciwia się 

przyjf:iu tego projektu, gdyż przyjęcie 
jego stanowiłoby zachętę dla osz::zerc:ów 
i fałszerzy, pragnących dokonać zamachu 
na suwerenne prawa niepodległych 

państw demokratycznych. Do tego nie 
wolno dopuścić". zapov1iedzial przewodniczący CRZZ gen. Zawadzki 

Wczoraj bawił w Łodzi przewodniczący Cen 
tralnej Rady Związków Zawodowych gen. 
Aleksander Zawadzki, biorąc udział w otwar
ciu sześciomiesięcznego kursu aktywistów 
związkowych w Centralnej Szkole Związków 
Zawodowych przy ul. Traugutta. 

stanowisko delegata amerykańskiego Co
hena, który, wysuwając swą „konzepcję" 
współpracy międzynarodowej, doszedł 
wręcz do tego, że „współpracą" mię_dzX; 
narodową· jest podporządkowanie się dyk 
tatowi USA, zaś uchyleniem się od współ 
pracy jest - jego zdaniem - odmowa 
podporządkowania się Stanom Zjecliloczo· j 

nym. --------·----------------------........... „ Opracowany też został projekt ustawy o spo W toku swych wywodów min. Wyszyński za · 

Witany serdecznie przez zebranych słucha
czy przewodniczący Zawadzki wygłosił dłuż
sze przemówienie, naświetlając ogólną sytua
cję polityczną i przypominając zebranym o 
konieczności wzmożenia czujności klasowej. 

Następnie zakomunikował, że CRZZ opra· 
cowuje plany ujednolicenia systemu ubezpie
czeń. Problem ten jest bardzo palącym, prze
widywana jest bowiem możliwość utworzenia 
jednej organizacji ubezpieczeniowej na miej
sce dotychczas istniejących Ubezpieczalń Spo
łecznych, ZUS-u itd. Organizacja ta działała
by pod bezpośrednim nadzorem Zwiazków Za 
wodowve.b. 

łecznych inspektoratach higieny i bezpieezeń- nalizował po kolei zarzuty, stawiane Bułgarii, 
stwa pracy. W przygotowaniu znajduje się de- Rumunii i Węgrom przez poszczególnych de 
kret o przelaniu dyspozycji funduszem socjal- legatów państw, należących do bloku anglo
nym na Rady Zakładowe oraz projekt dekre- saskiego. 
tu o funduszu zakładowym, powstałym z pia- Posługując się faktami oraz cytując odno
nowych i nieplanowych nadwyżek, którym rów śne ustawy prawodawstwa krajów kapitali
nież dysponowały by Rady Zakładowe wspól- stycznych, min. Wyszyński wykazał, że za
nie z dyrekcją danego zakładu. rzuty, stawiane państwom demokracji Iudo-

Przemówienie swe zakończył gen. Zawadzki wej są słuszne i uzasadnione - w odniesieniu 
stwierdzeniem, że jesteśmy pewni ostateczne- właśnie do krajów kapitalistycznych. 
go zwycięstwa, uczy nas bowiem historia, że WYSTĄPIENIE DELEGATA RADZIE 
zwyciężamy nieprzerwanie od lat trzydziestu, CKIEGO, WYKAZUJĄC NIEZBICIE 
zarówno jako klasa, jak i jako idea. Jesteśmy FAŁSZYWOść OSKARżEi< PRZECIW 
obecnie w tym szczęśliwym położeniu, że gra- DEMOKRACJI J,UDOWEJ, STAŁO SI~ 
nicząc z jednej strony ze Związkiem Radzie- ZARAZEM WIELKIM OSKARŻENIEM 
ckim, a z drugiej strony z de~okratyczną re- PRZECIWKO KAPITALCZMOWI. 
publiką niemiecką, możemy spokojnie oddawać l W ten sposób niedoszli „oskarżyciele" zna• 
sie uracY nad odbudowa naszei?o pańatwa. leźli się w nieocz2kiwanej dla siebie roli oskar 

(rnk) żonych. -

} 
t I, 

Sesja Sejmu 
rozpocznie się 28-go b. m. 
Marszałek Sejmu . Ustawodawczego 

R. P. a>trzymał zarządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 24 październik.a 
1949 r. w sprawie zw<>łania Sejmu Usta
WOdawczega na zwyczajną. sesję jesien
ną 1949 r. 
Marszałek Sejmu Ustawodawczego, 

Władysław Kowalski, wydał w związku 
z tvm następujące zarządzenie: 

POsiedzenie Sejmu Usła'tvOdawczego 
R.P. Odbędzie się w dniu 28 paździemi
ka 1949 r. o aOdz. 11. 
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Karczów pulsu.ie nowym życiem · 

Spółdzielcza • • w1es 
rozkwita i bogaci się dzięki wspólnej, zespołowej pracy 
·sze~ez piękną śliJskł Ziemię biegnie 15-go e1·11d";ia dla uczczenia rOczrucv I dZają swe SiJsiadki. choć niejedna za-

kt linią sZOsa, Po obu stronach Kongresu ZJednOezeniowego o,two·rzy się ' rzekała się że jej noga nigdy tam nie 

~rog~a c:ąri~\ się gładkie, fOremne pola. piękną świetlicę. Tu również bęq mieś I stanie. Sę. 'l inni, kłórzv z wiciekłOścil) 
~t r .0 s u sapie traktOr, .a z:i nim ciły się: biblifiieka, OśrOdek ZdrOwia, patrzą. na dObrą, SJ>rawnę r<>bOtę ł rOz-
Ok fPUJe gromada lu!f2l wyb1era1ę.c do żłD-bek, pr:c:edszklłle itp. kwUalę.ce gospodarstwo spółdzielcze. 

rą.głych kC~ów b1ale, suche zliem-
1
· * • * Starłłj'ę Się bruździć, oczerniać. Ale eo-

ni~ • . . . . . raz trudniej im to idzie. O słusz111ości 
DlCy ze SJ>ółdz.1elni produkcy1nej ' Tuz :c.a zabudow.aniam1 spółdzielni rOz drOgi wybranej pir.2ez członków sl)ół-

arc-zó~, kor~tając z pięiknej jesieni, ciąga słę Wł~ś. Z uwagę i ciekawością dZfeini mówi3 gładko traktorami zo·ra
~:feszrue wykanczaj?- rOboty w polu. 11atrzę n~ K~rczów chł01~~kie cezy. ,,Wie ne pOia, nowymi dachami pGkryte bu-

f 
re prace. Mimo, ze ciepło południa dzą sę.siedn, jak kto siedzi" - mówi dynki, bydło wraeaję.ce wiecz-Griem z 

ut minęJo, dla r<J·lników trwa nadał prXJ•słowie. 'l'Cteż wvsOkeść spółdziel- pastwiska. 
„g~rę.ca p.ora". Jutr~ bO\viem ostatni ł&T czyoh p!t'"'.",l?w jest ht szeroko omawin- W Karctcwłe nie fest jeszcze całkiem 
mm. d.Ostawy ziemniaków do skupu. · na. Snóld?iel0:y mieli. inlt M pOi:Z<;lłe~r.. I dObrze, ale pulsuje tu jnż n~e iycJ( 

Wla1m.i.wie ta „gorąca nora" trwa dla dllb:re n1°'11v -- 26 ą ps.1enfov Ot'a;r. 2~ q ży 1 żY&ie wolne Od wyzysku, życie które 
Karcwwa Otl tep0r0c7.nei wiomy bez tta z, h~ktarn, gdŁle dawniej WVCJ!f.\Q~li ~ umCżliwi peJe~l!srenie bytu pracujęcego 
przerwy. Spółdzielcy bOwiem pcstano- zaleuw•e 11. I chJ&pstwa. które obali jarzmo kułaków 
wili w ciogu lata Odrobić szmat zaleo- coraz cz~ściej wiejskie kobiety Odwie- lichwiarzy kapitaliStów, i spekulantów. 
IOścf wyprowacl:rlć gospodarkę na di:>- '. 
bra dretgę. A nie bylo to łatwe. Spół- I A k R1 k 
dz-ielnia powstała w marcu br. na tere- i c I 5a 5-:s 
n::-ch prz_yd;rfelcnymh ant-pie parcelacyj- I I ~ s ' u . & : len~owa 
nO-oSadnlczej 1 zaczęła dOsłOwnie z ni-

Cl>'ego. • : obeąmP.e wsz~stkich działaczv zw~ązkowych 
Przez blisko dwa lata ~dził tu pa ( 

,,jaśn~epańsku" samozwańczy prOwedyr 1 ,w. zvdą.zku _z ofensywą kult~ralno- mających Z'WifZek z całokształtem żyr.::ia 
Dnba1, który wykorzystywał nierara~- , osww.tową. po.cl.Jętą.. przez zw1ą,zlu za wo w iab:ryoe. Do dys.pozvc.ii Rad Zakł.ad-O 

nttść parcelantów i pO·knm.awszy sio z dowe na terenie w.'lzystkich r,akładów wych oddainc wstaną SipecjaJne bibliO'-' 
wie:~~ktmi bDgaczami, dewast°'W"ał r.iics- i prar,y pn:-m~·słu włókjennicz.ego, a teki ora,z komp-Jet materiałów instruk
pr:.;<":rstwO, ciauna..c zyski z pracv kar~ ' rwłaszrza na terenie fabryk łódzkich cyjnych. 
cz~"'Vłaków i z„. szabru. ! pro-wadzi. się w tej chwili ene~iczną Zarzęd Główny Ziwi;;t.zku Włókniairzy 

.
Gdy zacz~ti> mft wYI'. zuca~ że rzadzi ak~fo !"amoksziałceniow~ dla aktywu 

1

1 ;niC'juje rów.nież a.ualogicziną a .keję w 

1J1fozym dzietł.Złc relllikowat krótko; _ zwią,zk<>wego, l\fa ona na celu gł~bsze Odrlzi(łłach Zwii;tzku na tere1nie Łodzi. 
„Za ·,lufo gatias;, bracie, nie dam m;;tki JJ~~viązanie ~yria !ahryki ~ otaczaj.ę_cy- Już w na.i'bli-i;~zrm cza->ie zostaną. w 
na chleb ; basta". I m1 nms z.ia~v1&kam1 tuk pol~t~·cr;nyrrn Jak , 0!;1.~7i1=ąrich tych zorqaniZGwMie m-.łe 

Pr:?ebri!\ła się wres?cie cierpliwość ,;;połecznyrm 1 kulturalnyrm. · t un1w~rsytety ptiwszeehne. 
luc!Tka. fl'Olnfoy p-OstanOwili nie d2folić ! Organiu1cja te.i akcji koncentruje się I 0!'gU1nizacją, akcji zajmę, .się Ra1y 
sv.1ej Ziemi. pr'Zeks;;;tałcić Sw.f pOSpOdar . w. Radaich ZakładOW_YCh, które s~ oorod . Szk.01le1liowe utworz-01110 p~zv. o Jdzia
kę na sp(!łd:lielnię pf.Odukc-tjnę. i _ usu : lnem sa1-r:ok ·ztałcema. Rady • te będą łach . Zaplanowano m·uchonuenrn ponad 
lll:"ć wyzvskiwacza llnbaja. I zbiera!y ~1ę rl!l~ na d~~ tygOdme w celu 600 grun szkOle~iowych na ł_eTenie prze 
Spółdrlelnia Karczów pOslada 250 bek · omaw:iama na)bardzileJ istotnych s:y,naw, mysłu włókienn1cz~rio. (w.l 

ta:rów d.Obrej pszenno-buraczanej 7.iemi, I M/ d · • · f ·t h d · k h 
Jl'.:d<'fo]Onei na bztałtne pOJ.a płodOzmia' o z1ez pisze o I mac ra z1ec IC 
n•1, '"J\c1!1T inwentarz, Okazałe budynki 

1 K k d • 
(;lt!Sp~;far~kie sz!bko Odremonto·~ane po ' o n u r s 9' n a gr o . am I 
„rz~dac!J.' Dubina. 17-tu człOnkow spół 1 6 · ~' 

t'.2'i::.1nf.. pueważnie autochtOnów, ~pól I 
~~~r;~~i~;" :=I'ó'!:~e ot~:~h:!t(!~t zainteresuje n~ewątpliw e wszystkich uczniów 
u:spólnf. .. e podncsi stan qospodar!d I pO- Lnteresujący · k01nkurs w ramach „Miel kich, wyświetlanych w kinach. Jeśli 

nOm życia swych rOdiin. się.ca pogłębienia przyjaźni p.olsko--rar idzie o młodzież slkół pGdstawOwYCh i 

W ciągu pól rokn d«>konano włele. 1 d.zieckiej" org;am.izuje dla dzieci i rnło- g~mnaz1um - napisze Ona wypraCOwa
Błys:Ecz.ą żarC.wki w zelektryfikowanych I dzieży sr,ko,lnej Okręgowy Zarzą.d Roz- n1a na tematy zaczerpnięte z filmów: 
r~!::mzicb. (dzię,kl spółd:i:ielni pOb!tska f:1ro 1 powszechniania Filmów w Lodzi w po- historycznych i przyrOdniezych, zaś mło 
mada również otrzymała pr~d} w CbO- j rozumieniu z wła,dz,am1 są.1kolnymi. dziet licP.alna - wypracowania o cha
Ila ?iO:rvkuj~ 2ł sztuki bydla (zaeztto I Kom kurs ten powinny szeroko rozpro- rakterze społeczno-literackim, również 

Cd 5 krów), przybyło 6 kOni - razem I pa.gować kie1·ownictwa wszystkich na podstawie oglądany~h filmów. 
j::st już U. Mimo stosunkowo małej <:zkół łódz1kkh. Za naj1ep1sze p·race przyzname będą, 

~!.~la~,!l~qdu 
Demokratycznych Jiemrnc 
Deklairacją. z dnia 24 bm. minister 

spa·aw za.grainicznyich Niemiookiej 
Repu1bliki Demokratyozmej Dertin· 
ger w imieniu rzą,du tymcze..s<>we
go, zawiadomił rządy wsz}'Stk:ich 
p.ań<1tW obcych o proklamowaniu 
Niemieckiej RPtpUJbliki Demo1kratyez 
nej, wyrn1żając równoc:zieśinie g(Jlj;(>

woM nawią,zani.a norrnal1nych st<>
sunków dyplomatycznych i gospo
darczych, opartych na wzajemnym 
POl'l'Z·anawamiu i równoupraw.nimiiu, 
z rządem każdego p.aństwa, które 
zePhce na.wię.z.ać taikie stosunki. 

W de-kia.racji. które.j treść zako
mu:nikow.amo dzienikarr..om zag:na:
nicznyim i niemieckim w gudzinach 
wieczor:nych 24 bm., podkreśla się 
ponownie. że rząd Niemier-kiei R&
publiki Demokrat.vcznej 01żywionv I 
ie.;;1 wola osią.gnięcia jedn{}ści Ni•e
rniec . na demo1kratycznej i p<l'kojo
wej podstawie zgodnie z treścią 
układu poczdams;ldego, oraz z.decy
dowany .ie'>t w interesie P'Qlko.iu i 
J)rzyjaźnf między narodami wypeł
nić wsz.v"tkie zobowię.za;nia, Jakie 
układ ten inałożył na naród nie
miecki. 

BeJa Daw~dowicz 
wystąpi w Filharmonii Łódzk~e~ 

28 bm. o:!b~hie 3ię w Filharmonii ł,ódzkief 
koncert pianistki radzieckiej, zdobywczyni I 
miejsca w konkursie chopinowskim, Belli Da
widowicz. W koncercie weźmie udział orlde
stra Filharmonii pod dyrekcją Zdzisława Gó· 
rzyń~kicgo. 

Dwieście biletów na ten koncert otrzymllł 
Zarząd Grodzki Towarzystwa Przyjaźni Pol· 
sko-Radzieckiej. celem rozprowadzenia pośród 
swych członków. 

Komunikat TPPR 
Zarząd oddziału grod:kie"'o Towanystwa 

:f'.rzyjaźni Polsko-Radzieckie{ w Lodzi z~·11ca 
s1~ za n:'lszrm pośrednictwem do szkoły, któ
reJ uczniowie przynie§!i do oddziału Towarzv
stwa album przeznac7.ony dla dzieci trzeci~j 
klasy szkoły w Stalingrndr.'"· n podanie do 
oddziału dokładnego ad1.-esu szkoły. 

SWWWWOi .... lG'~mooo~---

WYTWÓRNIA FJ.LMOW 
OSWIATOWYCII i PRZEZROCZY 

w Łodzi, ul. Kilińskiego 210 

zawdni: 

1) Starszych 
Księgowych 

2) Księgowych ilOfoi r"}k rOboczych, dzięki pOmccy Oglą.danie fi imów przez młodzież trak re1nne nagrody Wst~pną. ·ócenę przepro 
PGR-ów uporano się z urt01·amł, przez! towane jest .1ako s.kładowa część pro- wa.dm naucz~·cielstwo. które w termi-
5 lat lei.\lcymi Odłogiem. Ober:nie dopro- l h'Tamu n~uczania. D2'icci Od lat 7-łu do nie no dnia 15 listo·pada r'h. przPŚle pra- Zgłosz~nla osob:ste z podaniem i życio- 7 
warlZ?. sip, dO por:zę.dku wielld pałac. i 10-cin będ~ rysowały nąjlepiftj zapamię I r·e d7.ieci i młoflr.ieży do OZRF w Ur rysem przyjmuje Wydział Pe:rsona!ny. g'5 

który będaie dumą spółdzielców. Tu jut, t~ne Obrazki i sceny z bajek radziec~, dzi. (k) --- °' 

Cod:denno nolJ'elka ,.fx11rpss11'• 

Dziwna przygoda muzyka 
Muzyk Smyczkow, niosac na plecach\ damy. A w dodatku razem ze siplQdnia

olbrzymi kontrabas w skórzanym fu'te- . mi złodzieje skradli mi kalafonię I 
rnle szedł w stronę willi księcia Bibu:...I Przypomnia1ł sohie. że w pobliżu znaj 
łowa, gdzie miał się odbyć z o:kazji za-, du.ie się mositel.c Postanowił więc p:rze
r9rz:m księimiczki urnc·zysty bal. sied.zieć pod :nim, dopóki się zupełnfo 

Kiedy mijał rzekę, prz>'szło mu do . nie ściemni, a wiecr.orem wrócić do 
głm'' >'. że możnaby się wykąpać... Nie ! domu. _ · . . 
namy~Jając się też wiele zrzucił z sie-1 Tak planu.me SmycZ'kow włoeył cylm
bie ubranie i po chwili już pogrą.żył się ; der na~·zuc1ł na ~lecy kontra.bas l J><Y 
w cieplej fali. I wló1kł się w krz.ak1... . 

WieczÓr był piękny, roman t,vczny. • ':" m~ęd~yc~aisie. piękna dziewica z·bu
Smyczkow, odpłynąwszy z~ sto kroków I ~iła s.1~ L. n~e _.W1dząc. ~ol.orowego P~Y= 
od miej<Sca gdzie się r-0·vebrał, ujrzał na- 1 ~.a,ka., .~ Pl ze~wiadc7:~m~, ze zfapała „1a 
gle śliczną dziewczynę, która drzemiąc i kl!~ wiel~ą. r;\ hę, poc1~gnęla za 'wędkę. 
na urwist)rm brz•egu, trzymała. w ręce I~ 1foc~nie . .1ednaik. bukiet_ zahacz~ć mu
wędkę. Wyglą.dała jak zjawisko, a mu- sia ~ ,.i.a;ktś korzen. bo. piękna ry.baozka 
zyk, spoglą.da.ją.c na nią, uczuł nrugle w Inn p11 oz.no szamo~ała s1ę te,raz z. wędką. 
s-ercu coś co było bardzo podobne do Nie _chrą.,c ~mcić r,ennego. moze ł_l11P:1• 
miłośd ' · odwa.zna dziewczyinia. zrzuciła z siebie 

. · . . suknię i wskoczyła do wody. Ale nie 
N1~ miał zhyt wiele czas'll, bo ek·sce- łatwo było odcnepić haczyk od bulkietu. 

lenc.ia ~ze~ał. romantyicz'.~Y J:?UZY~ I>O: I A kiedy po dobrej chwili wyszła znowu 
_s\a.~o·w1ł J~d1naik zostawic mezna.1ome.1 z wo1y, z piet·si .ie.i wyrwai się okrzyik 
JD!h.IS upomrnek. I prvera.:7enia: okazało się bowiem, że ci 
Dopłynąwszy do brzegu z pO'lnych ;;;a.mi ło,trzvkowie, którzy ulo-a.dli ubra

kwiatów uło•żył wielki bll!kiet, zwią.zał: nie Smyczkowa sprzą.tnęli również i jej· 
go zielo1na trzcimą., ostrożnie rpll"z. czepił ; suknię. pozostawiaią.c tylko słoik z ro
do haczyka węd1ki i O'dp•łyną.ł z powro-j brukami... 
tern. Nieszczęśliwa ryba.czka rozumieJą.c, 

l{iedy z.nalazł się z.nowu ina brzegu,' że nie ma innego wyjścia, pos,tauowiła 

osłupia·ł. SkanstaitorwaJ, że ni,ezna11i poczekać aż się ściemni, a potem pójść 
spra·wcy ukradli mu ubranie, 001Stawia 1 do riotki Agaty, ażeby l)Osfa•ć ją po suk 
ię,c tvlko cylinder„. no i k01I1t1ia:bas w 1 nię, tymczasem z.aś poszukać sobie 
futera.!e. j schi•onienia pod mo!'tkiem. 
Nieszczęśliwy muzyk omal się nie raz 1 I tP.k się stało, że tych dwoje spotkało 

płakał. i się koło mostku„. 
- Przecież nie mogę pójść nago do · Panna, na widok na.gusa w cylindrze 

ksiecia Bfuułowa. P!lb.iai badA wY!ł=Dl"Jla. krZYkineła a:łośno i zemd'1ała. Również 

i Smyrz.kow, wzią_w'-17.Y nieznajoma za wra,1 z to1varzyszem ruszył dalej. 
ja1ką.ś rusałkę wodną prze.;;traszył się Po przyjściu do willi księ.cia Bibuło--

nie na żarty. wa muz.rkand położyli futerał obok 
Wresż.cie dziewcz:vna wróciwszy do orkic<:try i po-szli na kieliszek do bu-

przytomności wyszeptała. fetu. 
- Nie zabi.iai mnie pan! Jestem księż Narzerzony księi:nicz·ki rad·ca d"r<>MI 

niczkę. BihulO'WiJ,! Kiedv <>dczepiał11m w Łokeicz wiódł właśnie op·odal dyskm;ję 
wodzie haczyk wędki, jacyś złodzieje na tematy muzyczne z hrabia Cz.kaliko--
ukradli całą moją. gardel'O'bę. wem. 

- I mnie również ukradziO'Ilo ubra- Kiedy hyłem w Neapolu - mówił Ło-
nie! - odrrzekł Smycz.kow - I również keicz - mies·zkałem z pew.nym mu• 
szukatem tutaj schroniooia„. Ale pon1e- zykiem. który umiał wygrywać na 
waż wiem, że krępuje s:e pani przede zwykłvm kontrruhasie najsutrtelnie_j.sze 
lll!Ilą., p.roszę, niech pani tymc·zasem melodie. I od niego też z nudów na
schroni się w fUJteral,e roojegio kootra- uczyłem się te.i sztuki, tak że umiem 
ba.su. grać na kontrabasie nawet rapsodi~ 

Pamrnia. skorzyRtała bardzo chętnie z Liszta! 
te.i propozyc.ii. a kiedy vnalazła 8ię w - Rap~odie Liszta? To chyba niemo-
fu tera.le. oo zamknąJ ~. Olbiecują.c, że żliwe? - zd,ziwił się hrabia. 
kiedy się ściemlllli., zaniesi~ ię, do rodzi- - Za.raz przekona się pam o tym! -
ców. odwiązał rzemienie futerału," lecz za· 

- A po kontrabas wrócę tu później! miast kontrabasu Zillala·zł w· nim„. wie-
- pomyślał . · cie dobrze, oo znalazł.„ 

I I"<zeczywiście. kiedy się ściemniło, Ale nie mówmy o tym, a wróćmy do 
pew1nv, że książę wynagrodzi go oowici-e Smyc7.kowa. Te-n, nie dogoniwszy zło
za tę przysługę, )}'OWęd·r<YWa1ł z fu.tera- dzieL wrócił na mieisice. w którym zo
lem na plecach w stronę willi. ~tawił futerad. Lecz jrukie było jego 

W pewne.i chwili zauważył dwóch lu- przeiraiJe;nie kiedy gio nie :zin.a.lazł! 
dzi, niosących w rę<kach jatkieś węzełki. - To ok.ropine! - pQlrwał się za wło• 
Rozumujq,c, że są. to zJodzieje. którzy ~y! - Ona. chyba zadusi się w tym fu
ukrad\i mu garderobę, położy! futerał teralP.! Jestem z:ałlójcą.! 
na. drodze i rzucił się w pogoń za r.z.e,zi- Aż do późnej nocy błą,dzil l>O drodze1 

mieszkami. którzy mieli bardzo rącze aż w.reszcie wrócił pod mostek, 
nogi„. - Po<;zukam ją. o świcie! I będę szu· 

Porzuwny na drodze futerał zauważyli kał tak r:Ilugo. aż ją. odnajdę. l\fuszę, 
p1rzechodzący wła.śni·e tamtędv dwa.i ko- muszę koniecznie ją. odnaleźć!„. 
ledzy Sm_y{'z,kowa. flecista żuczk.ow i „.Do dzi,siejszego .ieszrze dnia miesz• 
klarnecista Roz.macha.ikin również wez kają.cy w okolicy chłopi twierdzą, że w 
wa.ni na hal do willi księcia. Dorozu- nocy, w O'kolicy mostku, ;mmkać możllla 
miewajac się. że kolegę ich spotkało coś nagiego potwora. w cyli.nd·rze i że od cza 
złego p•ostan.1owili wziąć z sob1). kontra- su do cza.su słychać spoci mostku smęt· 
bas. żuczkow zarzucił sobie futerał na ne skrzYDi~1ie kontrabasu ... 
o·lecy i, dziwia.c sie. że je.st taki ciężki (wedlon A. CzechOwa) j 
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PRZY.&OD WI A I KA 

WICEK: - Jak to dokze. j,e dawno! LITERAT: - Ach te myszy, to i·stna 
mamy dach nap,rawiciny! Nle ol>awia.~ plaga! Czy u was też są? 
my się .iesiennaj !<loty! I \VACEK: - A jakże byłoby Inaczej? 

WICEK: - Trzeba. wreszcie zbad1ać, I WICEK: - Tu jest ich giniazdo! 
skąd się biorą te gryzQilie! WACEK: - No tak! Naprawiliśmy 

WACEK: - W piwnicach proocież I doim al.a odpadki P-O remQilcie zo.sta.ły 
.!VA~EK: - !Yl~o.ż~ te myszy coraz Jeśli.idzie o coś złego , to zaraz też i u mam~, wzorowv porzą.dek! na podwórzu i w tych gruzach świetnie 

"ięre] zatrn\łaJę. zyc1c.... nas Jest ... WICEK: - W spiżarce także!... się hodują myszy! 

MJęso, wędliny, sionina Nowe zarządzenie władz 
Jakie ilości odbierzemy w tym tyoodniu 

· W tygodniu bieżącym, od środy do soboty 
włą!!znie, zaopatrzymy się w. mięso, wędliny, omy 
sfoninę i smalec w następujących ilościach: ' wydz i Na bony tłuszczowe z października i kupo
ny kontrolne z września kat. PR-R - po 1 kg I 

;ęsa wieprzowego, po pół kg mięsa wołowe-

ga oraz po pół kg wętllin. , • • b d d I ł k t k · p k t 1 · a 
Na bony tłuszczowe z października oraz na rown1ez ę ą po ega y wa erun OWI. - o on ro I n ... 

kapoo.y kontrolne z września kat. PR-S - po • • • d t • 1 d • h • k ' 
0.30 kg mit:sa .wieprzowego, po 0.30 kg mięsa stąp1 zagęszczen1e nie osta eczn1e za u n1onyc m1esz an 
wołowe~o oraz po 0.30 kg wędlin. -

Sklepy spożywcze PSS sprzedają po ćwierć 
kr,- słoniny lub smalcu na kupującego, za~ skle 
py mllsar•kie CZPl\1 - po ćwierć kg słoniny 
na kupującego. Na odcin<'k 3 bonów tłus1:czo
wych kat. PR·R i PR·S możemy nabywać po 
pół kg słcniny. 

Nlepo'3iad. focy bo11ów ani kuponów mogą 
nabyć w śro:lę po pól kg mięsa w sklepach 
spól:b?ielczych oraz CZPM. 

Leczenie • • zaec1 
u~ef"n•e poważne; poprawie 

W W\·dziale Zdrowia Zarzę.du Miej· 
skieg-o odbyła się wczoraj konforencja 
w sprawie połaczenia lecznktwa sp<>
łeczcnPgo w Łorlzi co ma na.stąpić z 
dni.em 1 styczI).ia 1930 roku. 

Z całą energią przystąpiły władze 
miejskie w Łodzi do zaprowadzenia po
rządku na zaniedbanym dotąd odcinku 
mieszkaniowym. 

P:erwszym krokiem w tym kierunku 
b3rło wyznaczenie przez prezyd€nta Mi· 
nora prekluzyjnego terminu instytucjom 

Piękny dar Premiera 

Szkoła na 
będzie zradl of onnzowana i 

Podczas ostatniej bytności w Lodzi, 
na uroczv~tości otwarcia. szkoły im. For 
nalskiej na Karolewie, Premiilr Józef 
Cyran;kiew1rz zainteresował się próżny· 
mi salami tego nowoczeSJnego gmachu. 

i biurom na opuszczenie zajmowanych Io 
kali mieszkalnych, drugim - zastosow~ 
n'e radykalnyd1 środków wobec intruzów, 
włamujących się do mieszkań, będących 
w dyspoz;;·cji kwaterunku, 

Obecnie nastąpi jeszcze jedna zmian.a 
na leps:r.e. Już w najbliższych dniach wy-

Karolewie 
otrzvma pracownie naukowe 
przy2mać szkole dotację na rn-adiofoni~ 
'lOWanie kla<> te.i jednej z największych 
szkół w Polsce. 

W ub tygodiiliu sp•rawę . tę p.rzedstawił 
ob. Premierowi prezydent mia.sta Lodzi. 
Minor. Premier Cyrankiewicz przyznał 
!la~emu miastu dOdatkowo 3,5 miliona 
złOf:ych, dzięki którym szkoła kar0>lew-

Omó\ł i ono i uzgodniono też ostatecz
JTJą strukturę lecznictwa pediatrvczneg-0 
w na.szvm mi.eście. Będzie ono podzie
lone na 15 okręgów leczenia dzieci. W 
każdym z nich skon-centrowana zosta
IIlie kont1·ola i nadzór nad reJonowymi 
sta<:jami opieki nad matką i dzieckiem, 
nad żlO'bkami. p•rzedszk.olami a nawet 
i:;·zikołami. (a) 

Sale te przeznarzooe zostały przez 
władze oświatowe naszego miasta ina 
pracow'llie szkolne, jednakże z braku 
fundusZów nie można było planów tych 
zrealizować. ska otrzyma nOwocześnie wyposażone 

---
Od 31 bm. 

Premier C~rramkiewic·z o-bieeał przyjść pracownie chemiczną., fizyczni, i biolo
Łodzi z pomocą J>O przedstawieniu mu I giczną. Prócz tego zl>stanie całkowicie 
odpowiednich kosz.torysów. Obiecał też zradfOfOnjzOwana. (ex) 

przez cały tydzień 
hędz;:emy kupowali mię5o 
Jak się dowiaid'l1.iemy zgodnie z pole-

ceniem Ministerstwa Handlu Wewnętrz 
nego, zniesione zostaji,t dlni bezmięsne 

Trzecia poradnia w lodzi 
uruchom?ona przy ul. Narutowicza 59 

na terenie Łodzi. Dnia 2 U.stopada rb. uruchomiO'oo w- godz. 16-19, urz~dCJ1wać będę. rÓWlllież 
~.a:stę:pi . to . od d·nia ~1 bm. Od tego &tanie w J-.,odzi trzecia z kolei poradnia przedsta.wicie\e ćzynnika społec·zine~o, 

dma ~bow1a~y~ać będzie 6-dn~owv ~ain Pl'zeciwalkoholowa. Będzie się ona mieś którzy w razie potrzeby zainteresuja, się 
del mięsem I _Jeg"o pirz.e~w<>iram~, C•ZYh w I ciła. przy Inst~rtucie Hig-hmy Psychiic~- warunkami życia P•acjentów. ora.z prze 
d~wolnym dmu. tygodnia b,ędzi~my ~o- .nej pirzy ul. Naruton·icza 59. · P·rowad,zę. kontrole ich 4roclowis.ka. 
gh kup.ować mies?, . wędh;1Y t słoomę Na czele 1nowe.i p{)żyteczn~j pilacówki UruchCJ1mienie 3-ej ponirlni m·zeciw-
na wv:wołane .. odcmk1 oonow tłus.zczo- stanie ord~rnator szpitala w Kochanów-
wych 1 kuponow kO'Iltrolnych. (s) ce dr. M. BrunO\va. Pacj'}nci, pragnący a.lkoholowej w nasz~rm mieście ~powo-
W4W "" wyleczyć się z nałogu pijaństwa, otrzy- dowan_e zo~tafo i~tmnymi '?otrzebami 

Esy-floresy t .. 
Alojzy SPotyka w kawiarni swego przyja

ciela, który ściska mu rękę i powiada: 

mai!l w poradni fachowę. pO·radę, a w s~oł~czny~1, w z~'l.:p:·ku r. d~zę. frekwen 
kOn1ecznych wypadkach będę. kier<>wa- CJą, Jaką cieszą. się I nnPnrln1n 1>1'zv Zw. 
ni do leczenia szpitalnego. ! Kolejarzy przy ul. 11 Lis.t<>pada, oraz 

Przy poradni, która czynna będzie w druga p-oradn:iu m:Pjska przy O~roctku 
poniedziałki, środy i pią.tki między Zdrowia (ul. dr P1·óch ni kal. (a) 

- Serwusik, Alojzy!... Słyszałem, że się 
ożeniłeś.„ 

-Tak ..• 
- No, no! ... A zawsze byłeś przeciwnikiem łliep.orządki w pralniach małżeństwa. Powiedz, co cię najbardziej skło· 

niło do tego kroku?·-
- Jakto co? ... Moja żona!-

* • * 
Trzeba ustalić terminy no wykonanie każdej pracy 

SPotyka ~!ę dwóch znajomych. Jeden dźwi· Łódzkie psr.a1nie chemiczne stały się 
ga dużą walizę. ostatnio teren•em nieusta;ą.cych zatar-

- Wyjeżdża pan na urlop? - pyta do· ~ów z k!ientami, którzy nie m<>gą, się 
myślnie tamten. l<>rzekać swe.i garderoby, oddanej do 

- Tak... • 
_ A dokąd?... czyszczenia czy pramia. NierzadkJe są 
- Tego jeszcze nie wiem. Widzi pan, chcę fakty, gdv proces ten trwa po 8-8 tygcd 

zrobić soliie niespodziankę... ni, co stawia klientelę w kłOpDtliwej 
"' * .,, sytuacji 1 krZyżuje wszelkie plany. 

Lekcje skończone, dzieci idą już do domu. Stwi·erdzić inależv obiektywnie. że w 
Nauczyciel opuszcza klasę, gdy nagle podcho· µrzedsiebior„twach tych panuje niesa
dzi doń mały Miecio. . . . . . . rnowitv balaig-am, głównym zaś pow<>

- Proszę pana, czego Ja się dz1s1aJ nauczy· 1Jem iest nieżyriowa klauzula. dolą.czo-
łem? d '-~--·· · "k · ·N·· · · C.. , t oa, o Ouvwlł),zu1ą,r.ego cenm a. 

- Ie rozumiem. oz ma oznaczac o pył · 
tanie? _.- Klauzul.a Przewidujp o 50 J>rocent wyż 

- Bo gdy przychodzę do domo, to wszyscy ~z-e stawk: za SZ\'hkie odświeżenie gar
zaraz się mnie pytaia '!ze110 sil\ dziś nauczy- i~rohv. Rzecz prosta, że właściciele czy 
ł~m w szkole... 1.t1erOwnicy oralni naichatniei urzvimu-

fę. zamówienia tego r0d2"aju, gdyż wpły
wy z nich sę wi(l!ksze. 

Odbija się to zaś na interesach tych 
wszystkich, którzy ni•e m>0igę, sobie po
lWolić na P•rzepłacainie i w rez.ultacie 
czeka.ię, tygodniami na wypramie ulbra
nia, juh pfasz·cz.a. 
Uważamy, .OO siain taki nie może być 

tolerowany dłużej. 
Należy więc zat:>rowadzit p(}IJ'z~dek. 

Trz.eba ustalić d1a pralni pewne kon
rvn.~enty: na 1'01bote zwvkłę, i termi1no
wą. Powiedzmy 70 pr-0cent dla J>ierw
su„- kategorii i 30 procent dl.a dru~ie:. 
Ażeby zaś unikV.ęe nieporOzumień l 
ewentualnych nadużyć, trzeba beZ
WZ!'Jl0lłnie ustalić terminy na wvkOna-
llie k aż de i roboty. ls) 

dane zostanfo zarządzenie prezydenta w 
sprawie tzw. domów wydzielonych. 

Na temat ten pisaliśmy już kilkakrot• 
nie, zwracając uwagę na częste nac1uży
cia i wykrouenia mające miejsce w tych 
domach. 

Wprawdzie i nad tymi budynkami spra 
wuje opiekę kwaterunek, ale ma ona ra· 
czej charakter formalny. W rzeczywistoś 
ci gospodanami w tego rodzaju domach 
byli i są kierownicy poszczególnych m
stytucji, którzy sami przydzielają miesz· 
kania, zawiadamiając kwaterunek już po 
fakcie. 

Jak bardzo jest to szkodliwe nie trze 
ba chyba tłumaczyć. świadczą o tym naj 
lepiej częste fakty jaskrawej samowoli i 
niesprawiedliwości. Zupełnie bowiem zro 
zumiałe, ie kierownik tej czy innej insty 
tucji kieruje się nie tyle właściwymi po
trzebami reflektantów, lecz często wzgl~ 
darni natury osobistej, znaj~mością, pro
tekcją itp. 

Zresztą po to driała kwaterunek, aby 
załatwiał wszystkie sprawy związane z 
polityką mieszkaniową i nie może tu być 
żadnych wyjątków: każde mieszkanie, każ 
dy pokój musi wymagać przydziału władz 
kwaterunkowych. 

Oczekiwane już od dawna zarządze
nie skasuje dotychczasowy nieżyciowy sy• 
stem. Wszystkie znajdujące się na terenie 
Lodzi domy wydzielone automatycznie 
znajdą się w ewidencji kwaterunku, któ
ry przepr-0wadzi w nich skrupulatną kon
trolę. 

Domów takich jest w naszym· mieście 
dużo. Na terenie jednego tylko star05twa 
śródmiejskiego liczba ich wynosi około 
500, w całej ł.odzi jest ich ponad tysiąc. 

Kontrola polegać będzie nie tylko na 
formalnym zbadaniu ksiąg mełdunko
wycb, ale na ustaleniu stanu faktycznego. 
Nadal bowłem pokutują jeszcze „martwe 
dusze", nadal w księgach meldunkowych 
znajdują się nazwiska lud7.i, którzy już 
dawno opuścili teren miasta, przeprowa
dzili się do innych domów, lub też w o
ogóle nigdy nie mieszkali w danej pose• 
sji. Nazwiska ich zaś umieszczono t~1lko 
po to, aby łatwiej było omijać obowiązu
jące normy zagęszczenia. 

Oblicza się, że . po zastosowaniu tych 
norm uda się w naszym mieście wydzie
lić około tysiąca izb i wsiedlić do nich po 
kaźny zastęp bezdomnych oraz rodziny z 
ruder, przeznaczonych do zburzenia. 

Akcja kontrolna ropocznie się natych• 
miast po ukazaniu się tego zarządzenia. 
Przeprowadzona zostanie przy udziale 
czynnika społecznego, ażeby wykluc·z:yć 
wszelkie mo:i:liwości protekcji. 

Lepiej później, niż wcale - głosi , mą~ 
dra maksyma. Często musimy uczyć się 
na błędach, a poważnym błędem było to 
lerowanie efo tej pory tego nienormalnego 
zjawiska. Obecnie nic nie stoi na przeszko 
dzie, ażeby na odcinku tym zapanował n.a 
reszcie porządek , ażt-by ni<" było faktów 
.iaskrawej nie<:p :-m,viedliwcści, tri!( bardzo 
psujących kl'CW lutlzioml (kł) 
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STR. 4 

FRANOISZEK TRZASICOWSKI 
.Kiedy bohatel.'Ski bojownik warszawskiego 

Getta - Natan podejmuje wspaniałą, deter
minacyjną walkę z da.1:hu płonącej kamieni
cy, wśród walących się krokwi i huku arty
lerl.l hitlerowskiej na wszystkfoh widowniaclt 
wszystkich kJn świata robi się cicho jakby 
makiem za.siał. 

Ale Franciszek Trmskowsikl, stol.ari - de
korator „Filmu Polskiego" wie dobrze, że o
grom wrażeń jaiki przeżyWa.nty podczas wy
świetlania „ Ulicy Granicznej" w ogromnej 
mierze jest zasługą i jego pracy. On to bo
wiem, wraz ze swą brygadą, ze skrupulatno
ścią i dG'kładnością wykonywał wszystkie 
wskazówki i zalecenia., lttóre w efekcie dały 
tak realistycrz.ne efekty deilmracyjne. 

Oprócz „Ulicy Gra.niomtej" pracował on 
przy wszystkich prawie filmach poMdch. 
Za sumiennie wykonane prace <>tolarskie 
przy dekora.cjach do filmu „Za wami pójdą 
inni" o·trzymał wraz ze swą. bryga1Ią 1-Śze 
miejsce we w.spółzaiwodnfotwie pracy, oraz 

„EXPRESS ILUSTROWANY" NR. 29ł 

I ~~i~ ~~a!skim~dob!: !~ylkRa~!!!.~z!I~ ~~~!~kh 
Korzystając z pobytu w Warszawie czoło- padkach wydali werdykty, które wywołały go 

wych zawodników polski~h, PZB zorganizował rące protesty na widowni. 
w niedzielę mecz pięściarski dwóch teamów. Mistrz Europy - Kasperczak był owacyj-

Przez ring warszawski przewinęła się czo- nie przyjęty przez licznie z.gromadzoną pu
łówka młodzieży pięściarskiej, która wniosła bliczność. Mikołajczewski był zupełnie równo
dużo zapału i ambicji przy równoczesnym rzędnym przeciwnikiem, a nawet górował w 
braku taktyki i myśli w walce. Z 18 zawodni- wlace w zwarciu. Zwyciężył na punkty Kas
ków walczących w obu teamach najlepiej wy- perczak, zapewniając sobie miejsce w repre
padli Grzelak i Flisiakowski w półciężkiej zentacji. 
oraz Kasperczak i Mikołajczew:;ki w wadze W drugiej parze wagi muszej Woźniak zre 
muszej. Również niezł~ walkę zaprezentowała mi.sował z Kargierem. W przekroju trzech 
druga para „much" Woźniak i Kargier. Resz- rund Woźniak był zawodnikiem lepszym. Kar 
ta zawodników walczyła na bardzo przecięt- gier wykazał dobrą kondycję, walczył jednak 
nym poziomie, a niektóre spotkania były zbyt jednostronnie, używając przeważnie lewe 
wrecz słabe. go Prostego. 

l\Iecz miał być według intencji organizato- W wadze piórkoweJ Panke wypunktował 
rów pokazem wzorowego sędziowania. Nieste- Ścigałę. ścigała był wyraźnie stremowany i 
ty niezupełnie to się udało. Doskonały zwy- nie mógł zdobyć się na żadną przemyślaną 
kle sędzia Laukedrey nie miał wyraźnie swe-1 akcję. 
go dnia, zaś sędziowie punktowi w kilku wy- W wadze lekkiej Piotrowski zwyciężył na 

Marsze 1,Szlak=:em Zwycięstw•• 
WUKF w ł..odzi orzeznaczył wiele nagród dla wyróżnionych zespołów 

Tegoroczne marsze jesienne „Szlakiem Zwy SZKOŁY OGóLNOKSZTAŁCĄCE 1941 chłop
cięstw" zyskały na terenie Łodzi znacznie na CóW i 2070 dziewcząt, SZKOŁY PODSTA
popularności. świadczy o tym poważnie zwięk WOWE 2397 chłopców i 2109 dziewcząt. W su 
11zona, w porównaniu z ro!<iem ubiegłym licz- mie w marszach tegorocznych wzięło udział 
ba uczestników. Oto dane liczbowe: ponad 19.200 zaworlniczek i zawodników. 

OKRe.GOWA RADA KULTURY FIZ. Wojew. Urz. Kult. "Fiz. w Łodzi przeznaczył 
I SPORTU oraz Zw. Zawodowe dały do mar· 14 dyplomów dla mistrzowskich zespołów, 7 
szów 3.403 zawodników i 968 zawotlniczek, r.iroporczyków dla poszczególnych pionów spor 
AZS 184 męż~zyzn i 47 kobiet, KS. LEGIA towych, 166 odznak srebrnych za pierwsze 
492 zawotlitików, ZS. GWARDIA 180 zawod· miejsca i tyleż odznak brązowych za drugie 
ników, DYR. OKRJ.<;GOWYCH SZKóŁ ZA- miejsca. Rozdanfa tych nagród nastąpi w koń 
WODOWYCH 4113 ch!opeów i 1389 dziewcząt, cu miesiąca w sposób specjalnie uroczysty. 

Jutro gra bojowa ,,Prasa•• 
Cz:v ol :mo:kzyk C~ll ubezp"eczy Ubezoieczaln~ę . 

punkty Żurawskiego. Była to jedna z najs!ab
szych walk dnia. Leworęki Piotrowski obda
rzony bardzo silnym ciosem przez trzy rundy 
nie mógł trafić le9szego technicznie Żuraw
skiego. Warszawianin otrzymał dwa ostrzeże
nia za zbyt niskie uniki. Piotrowski mimo, że 
nie dostał ostrzeżenia walczył bardziej nieczy 
sto od swego przeciwnika. 

W wadze półśredniej Sznajder zremisował 
z Kwiatkowskim. Walka bez wyrazu, chaotycz 
na. Kwiatkowski był cały czas w ataku wy
g-rywając wszystkie pojedynki w zwarciu. 
vVynik remisowy krzywdzi gdańszczanina. 

W wadze średniej Wilczek wypunktował Za
górskiego. W drugiej rundzie Wilczkowi udał 
się cios i już do końca starcia ZaP,"órski był 
„groggy". W ostatniej rundzie Zagórski znów 
inkasuje kilka potężnych ciosów i rundę prze· 
grał wysoko. 

W wadze półciężkiej Kołeczko przegrał 
wskutei< dyskwalifikacji z Woźniakiem. Ko
łeczko był pięściarzem o kl,:tsę lepszym, ata· 
kujęc seriami cały korpus przeciwnika. Wal
czył on jednak nieczysto i po trzech ostrzeże
niach został w ostatnim starciu zdyskwalifi
kowany. 

W drugiej parze Grzelak zwyciężył na pun· 
kty Flisiakowskiego. 

Grzelak był szybszy, dążył do półdystansu, 
w którym czuje się o wiele lepiej. Do stron 
ujemnych Grzelaka należy zbytnie wyczekiwa 
nie na atak przeciwnika. Grzelak pokazał jed 
nak duż? szybkość a walka jego z Flisiakow
skim stała na wysokim poziomie. 

W wadze cieżkiej Jaskóła wypunktował 
Rutkowskiego. Rutkowski ustępował przeciw
nikowi jedynie rutyną. Był on dość szybki, du 
żo trafiał, stopując chaotycznie atakującego 
Jaskółę. 

Kto zbobędzie puchary 
tytuł przodownika. 
~ #MW'N 

TIEATRlf 

Jeszcze dwie drużyny piłkarskie ujrzymy, 
mimo spóźnionej pory, na boisk-u w meczu na 

-

1 

odbudowę Warszawy. Są nimi jedenastki Ubez 
pieczalni i pracowników zakładów graficznych 
„Prasa". One to postanov1'iły przeciąć dysku
sję na temat, która z nich jest lepsza, walką 
na zielonej murawie. 

A „Prasa" ma też swych „asów~', więc nie 
spuszcza z tonu, twierdząc, że najlepszym 
ubezpieczeniem dla niej będzie zaaplikowania 
przeciwnikowi kilku tramek. Tego ma doko
nać naczelny dyrektor zakładów Hudeczek 
Ażeby akcje „Prasy" były dobrze kierowane, 
w drużynie widzimy samych kierowników: 

„Expressu Ilustr." i b. DKS 
Trwający od tygocmia turniiej jubileuszo

wy ŁOZTS o puchary p.rzechodnie ,.EXPRES 
SU ILUSTROWANEGO" i b. DKS dobiega 
końca. W ub. sobotę odbyły się półf\inały, któ 
re wyłoniły następujących fina.listów: KRZY 
SIK. GRZELCZYK (ŁKS Włókniarz), KRY• 
GIER (Ognisko), i GARFINKIEL (Spójnia). 
O dalsze miejsca walczyć będą: GUZIK (ŁKS 
Włókniarz), WYSTOP, SZJ!MCZAK, JUSZ· 
CZAK (Oratorium). 

Im. Stefana Jaracza - MARIA STUART
godz. 19.15. 

Na dzień dzisiejszy wsiŁystkie bilety wyiprze 
dane. Passe-partout nieważne. 

Powszechny - •• KLUB KAWALERÓW" -
godz. 19.15. 

Lutnia - „PT ASZNIK Z TYROLU" godz. 
1915 

Cyrk Nr. 1 (Plac Leonarda) pod dyr. Din· 
Dona. Codziennie o godz. 19.30. W sobotę o 
godz. 16 i 19.30, w niedzielę o godz. 12, 15 1 
19.30. 

I~- NA 
ADRIA - Piętnastoletni KaQ)iitan - ceny bi-

letów po 50 i 25 z:ł. - 16, 18, 20. 
BAŁTJł'K - B:itwa o Stalingrad - 17, 19, 21 
BAJKA - Dn: i Noce - 18, 20. 
GDYNIA - Program Aktualności Nr 45. 
HEL - PiętnastoletU: K~iitan - 16.30. 18.30, 

20.30. 
MUZA - Powrót do Domu - 18, 20. 
POLONIA - Bitwa o Stalingrad - 16.30, 

18.30, 20.30 
PRZEDWIOSNIE - Pan Nowak - 16, 18, 20 
REiiORD - Postrach Mórz - 16, - Kw:at 

Miłości - 18, 20. 
ROBOTNIK - Złoty Róg - 16.30, 18 30. 20.30 
ROMA - Zakazane Piosenki - ', 20. 
STYLOWY - Dusze Czarnych - dla młodz. 

godz. 16 - Tragiczny Pościg - godz. 
18, 20. 

ŚWIT - ~wiat się śmieje - 18, 20. 
TATRY - Zwariowane Lotn:sko - 16, 18. 20 

Ubezpieczalnia dumna jest z tego, że w jej 
szeregach wystąpi olimpijczyk Cyll i twierdzi, 
że z takim obrońcą przegrać nie może, zwła
szcza, że bramki ma bronić przewodniczący 
zarządu U. S. Krzynowek. Naczelnicy wydzia 
łów: Chróściak, Ciepłowski, Bielobrodek, Sar
na będą tworzyć dalszą asekurację. 

Galemba, Tomaszewski, Zawalski, Mrozowski, 
Struk, Krajewski, wreszcie i przewodniczący 
Rady Zakładowej, - Błaszczyk. 
Ażeby w grze było więcej życia przygry

wać będzie orkiestra Elektrowni. Niecodzien
ny mecz ten od15ędzie się już jutro na stadio-
nie przy Al. Unii (ł,h:S. Włókniarz) ·o godzi
nie 15.~5. 

Pierwsze zwyci'lstwo Cracovii 
i niepowodzeni.e ..LJKS Włókniarza w Udze bokserskiei 
W Hali Ludowej we Wrocławiu, wobec 10 również SZCZEPAN („PAFAWAG"), który, 

tys. widzów, rozegrany zostal mecz bokserski mimo dzfelnej postawy JĘDRZEJCZYKA, wy 
o mistrzostwo II Ligi, między ŁKS. WŁóK- grał przez t. k. o. w III rundzie. 
NIARZEM (Łódź) a miejscowym „PAFA- Z drużyny łódzkiej, obok OLEJNIKA. wy-
W AGIEM". Zwyciężył „PAFA W AG" 9 :7. mienić należy bardzo ambitnego i wytrzymałe 

Mecz stał na dobrym poziom<e': Łodzianie go N AGAJSKIEGO, który stoczył dramatycz
osłabieni byli brakiem DEBISZA i KARGIE- ną walkę ze SZTOLCEM .U wrocławian, poza 
RA. Najlepszą walkę stoczono w wadze ko- CZAJKOWSKIM, SZTOLCEM i SZCZEPA
guciej, w której, powracający do formy CZA.J- NEM bardzo ładnie walczył FASKA oraz PO
KOWSKI wygrał w pięknym stylu z OLCZY- LAŃCZYK w wadze śre:łniej. 
KIEM (ŁKS). W dobrej formie znajduje się 

TĘCZA - Spotkanie nad Łabą - 16.30, 18.30 
20.30. 

WŁOKNIARZ - Spotkanie nad Łabą - 16 
18.30, 21. 

WISŁA - Kino nieczynne z oowodu remont:.i 
WOLNOSC - Wilcze Doły - 15, 17.30, 20. 
ZACHĘTA - Harry Smith odkrywa Amery-

kę - 16.30, 18.30, 20.30. 

Poza tym o mistrzostwo II ligi pięściarskiej 
odbyły się mecze w Poznaniu i Krakowie. W 
Poznaniu w meczu Warta - Ogniwo (Wro
cław) zwyciężyła wysoko drużyna Warty 14:2. 
Jedyne zwycięstwo dla Ogniwa uzyskał Kotaś. 

W Krakowie zespół pięściarzy Cracovii, po 
szeregu niepowotlzeTtia::h, odnió.sł pierwsze 
zwycięstwo. Pokonał on mianowicie ó-;emkę 
Kolejarzy poznań'lkich w stosunku 10:6. 

Fina.I rozegrany będxl.e we wtorek dnia 25 
bm., o g(}dz. 17.30 w sali Elektrowni przy ul. 
Daszyńskiego 54. 

Turniej zorganizowany zosta.ł w ramach ob 
chodu Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko 
·Rad~eckiej. Całkowity dochód "Ł turnieju 
przeznacza się na odbudowę Warszawy. 

Finał I-go kroku 
Tomaszów pod .znakiem boksu 

W Tomaszowie odbyły się finały pierwszego 
jrsiennego kroku pięściarskiego okręgu łódzkie
go. Podajemy wyniki walk: w papierowej 
Stroński (Ogniwo L) pok-0nał Goździelnego (Le
chia) przez k. o. w II r. w muszej W ojtasimki. 
(J{orah) przez t. k. o. wygrał z Stanikowskim (Wi 
dzew), w piórkowej Kałużny (Wł. Pahj.) pokonał 
Kaczmarka (Gwartlia Piotrków) w lekkiej Kę
d~ierski (Widzew), w półśredniej Joachimiak (Og. 
niwo Ł.) w średniej Miler (Gwardia Piotrków) u
zyskali zwycięstwo w. o. w półciężkiej Panek 
<Wł. Pabj.) w III rundzie pokonał przez k. o. 
l'rlożyszka (Wł. Pahj.) i w ciężkiej Brzozowski 
(Ogniwo L) nie miał przeciwnika. Poziom pos:r.
rzególnyrh wall~ zupełnie zadowalający. 

Krysia wr6ciła z łazienki. Wyglądała Dotychczas nie zastanawiała się zupeł-
nadzwyczaj miło w jasnej, jedwabnej pi- nie, jak do tego doszło. Jak to się stało, 

5) 

żamie. że taki poważny mężczyzna, jak Leon Za 
- Dobranoc, mamusiu! Policzek leski, profesor uniwersytetu, człowiek o-

Krysi był rozpalony. - Żle wyglądasz:, b::acający się wśr6d najświetniejszych ro
mamusiu, powinni ci tam u ciotki Maryli dzin stolicy, wybrał ją, skromną studentk~ 
zrobić trwałą ondulację. Opuściłaś się jak z fabrycznego miasta. Czy może dlatego, 
staruszka. iż tak bardzo pokochała małą Krysię, śli • 

- A, nie zależy mi. - Gasząc światło czną drobną istotkę o jasnych oczkach? 
dojrzała w przeciwległym lustrze swoją A zaczęło się to tego dnia ..• 

Monikę aż przeraziło to nagle ob ja wio- do spania. Jak zwykle, tak i dziś pomyśl a pociągłą twarz o ciemnych, gładko przy· Wracała z wykład6w wraz ze swoim 
ne piękno Krysi. Uderzyła ją myśl, Że oto ła, że należałoby już sprawić nowe kol- czesanych włosach. uwielbianym profesorem. Obiecał jej wy· 
stoi przed nią już: nie dziecko, nie mała dry. Te stare były już doprawdy mocne W swoim pokoju zatrzymała się bez- pożyczyć jakieś niezwykle cenne skrypty. 
Krysia, kt6ra od piętnastu lat stanowiła sfatygowane. Gdyby Maryla dała jej wre wiednie przed dużym lustrem. Po raz p'.er Szła dumna, iż raczył z nią rozmawiać, 
dla niej jedyny cel w życiu. szcie, tę obiecywaną od dawna podwyż- wszy od dłuższego czasu przvjrzała się 011, bożyszcze uniwersytetu. Mieszkał w 

To już nie była jej mała dziewczynka, kę. bacznie swej twarzy. Nie, nie była je5zcze jednym z eleganckich dom6w na Marszał· 
przedmiot nieustającej troski. To już ko- Krysia myła się w łazience śpiewając, sta'"a. Ale oczy; głęboko podcienione, by~y kowskiej. Gdy wchodzili na mroczne, wy
bieta. Serce Moniki ścisnął nagły żal. I Monika pozbierała porozrzucane tu i 6w- bez blasku, usta okalał jakiś bolesny gry- kładane marmurem schody, z podw6rza 
lęk ..• Jakże tu pokierować taką dorosłą dzie części jej ubrania. Kiedyż nareszcie, mas. Grymas nabyty w rozpaczliwej wal- wybiegło ku nim małe, r6żowobiałe stwo· 
panną? Krysia wkracza w ten okres życia, myślała, Krysia nabierze zamiłowania do ce o byt. Codzienna, nieustanna troska rzonko. Spoirzało śmiało na Moniki;. pię
w kt6rym mężczyźni zaczynają odgrywać porządku. Nigdy nie doceniała znaczenia zgasiła w oczach dawny blask. Jasna ce- cioletnimi niebieskimi oczkami i pociągnę~ 
ważną rolę w życiu młodej dziewczyny. ładu wokół swej osoby. Najbardziej upr;i- ra miała odcień chorobliwy. A przecież ło ich oboje do małego, suchotniczego o
Kto wie, czy już ... Krysia ostatnio jest ta- gnione suknie, skoro je zdjęła ze sieb;_e, tak niedawno, piętnaście lat temu, miała gr6dka, wciśniętego w dumną wspaniałość 
ka skryta. To jej dzisiejsze, nienaturalne rzucała niedbale, gdzie popadło. Zupełnie tyle lat, co Krys'ia teraz. I była także nie wysokich oficyn. Rosło tu karłowate, wiś· 
podniecenie ... Oby tylko nie popełniła ja- jak jej ojciec. Profesor Zaleski szukał r1ie brzydka. Miała tak zwane powodzenie u niowe drzewko i wok6ł niego kilka, na 
kiego błędu. W tym wieku tak łatwo o fal odmiennie codzień najrozmaitszych przed chłopc6w. Kochali ją. A ona wybrała Le- p6ł wdeptanych w ziemię krzak6w. Ską· 
szvwe posunięcia. miotów, nigdy nie wiedząc, gdzie je zosta · ona Zaleskiego. Właściwie wybrali ją oni pe wiechcie anemicznej trawy dcpełnia.ły 

Krysia zdawała sict nie zauważat za- wił. Nie m6wiąc już o ubraniu, kt6re by- oboje. Krysia i Leon. A ona po prostu zg0 całości „ogr6dka". 
chmurzeni.a matki. Opowiadała niefraso- ło porozsiewane po całym mieszkaniu. Na dziła się, oszołomiona tym niebyWałym Przy schorowanej wisience stał lalczyny 
bliwie treść operetki, zachwycała się gł6w- początku ich małżeństwa Monikę rozczu· zaszczytem. w6zek, do kt6rego Krysia ciągnęła ener· 
nym aktorem. O Szymańskim nie wspo- lało to profesorskie typowe roztargnienie. Monika rozbierała się do snu powoli, le gicznie ojca. 
mniała już ani słowa. Później stanowiło ooo już tylko źr61ło niwie. Jakie to dziwne, że dopiero dz:< - Tateczku, zr6b coś, Dorotka jest cho 

Monika przygotowywała jej tapczan ustawicznej udręki. spojrzała na swoje małżeństwo tak realnie. ra. Odpadła jej główka. (D. c. n .} 
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